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Utajcie f
„Nihil homini amico est opportu.no amicius“!
Stąd witamy Was, Przyjaciele i Sympatycy pisma naszego na Wszechpolskim 

Zjeździe Kupców Papierniczych w Grodzie Przemysława, gdzie zasiąść macie do 
obrad Konstytucyjnych, aby zestawić bilans dotychczasowej wspólnej pracy, aby 
rzucić refleksy na to, co było, i aby oświetlić to, co być może a przedewszystkiem, 
aby zapoznać się i ustalić zarys i podwaliny do wspólnego działania dla dobra 
tej gałęzi kupiectwa, którą reprezentujemy !

HJ Pamiętać nam trzeba, że stoimy dziś więcej niż kiedykolwiek w walce o naszą 
egzystencję, o nasz byt! Czasy się zmieniają. Koniecznie wypada nam ustalić, jak 
pracować, jak wzbudzić u ogółu zrozumienie dla naszych spraw i jak zmniejszyć 
sobie i kolegom troskę o chleb codzienny.

Wspaniała Powszechna Wystawa Krajowa pokaże Wam, co zdziałać może 
współny wysiłek i energiczne dążenie do wytkniętego celu, to też z temi myślami 
i zupełnie przeświadczeni odpowiedziałności względem siebie i względem pokolenia 
przyszłego przystąpmy do dzieła i poszukujmy drogi, która poprowadzi nas naprzód, 
połączonych w siłną i jednolitą organizację!

Z mroku dni naszych do światła, z trosk dnia dzisiejszego do łepszego jutra!
„Hej naprzód, hej naprzód,
,,A wstecz ani krok'1!

powinno być naszem hasłem i naszą myślą przewodnią!

tfłedafccja.

opportu.no
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Jitórzig położenia i potrzeb kupiectrea 
nie doceniają.

Dnia 26-go maja b. r. kończył w Poznaniu 
swe obrady Zjazd Ekonomistów Polskich, a pozatem 
wygłosił odczyt na dość zagadkowy temat „Prawo 
zwycięstwa11 p. min. Kwiatkowski.

Obu ..— tak obradom ekonomistów jak i odczy­
towi p. ministra Kwiatkowskiego — przyjrzymy się 
bliżej/ skoro ukażą się w druku. Dziś chcemy jednak 
już stwierdzić, że jak widzieliśmy w wywodach eko­
nomistów naszych na tle zagadnień kartelizacyjnych 
małe docenianie dla istotnego połoźena handlu i ku- 
piectwa, a zatem i jego istotnych potrzeb, tak — 
co z obowiązku publicystycznego stwierdzić musimy
— odczyt p. min. Kwiatkowskiego wywołał w kołach 
kupieckich głębokie zaniepokojenie, gdyż nie przy­
puszczało ono, że dla handlu p. min. Kwiatkowski 
znajdzie w swym przydługim referacie aż tak mało 
miejsca.

Ogólnikowo fakty stwierdzając — fakty, świad­
czące o konieczności nietylko bacznego śledzeniu, 
przez kupiectwo rozwoju fiskalnych poglądów gospo­
darczych, ale wzywające wręcz do organizacyjnego 
zrzeszania kupiectwa celem wzmacniania swej siły
— chcemy kilku słowy rzucić charakterystykę zjazdu 
ekonomistów.

Trzydniowy Zjazd Ekonomistów rzucił jasny snop 
światła na kilka z najistotniejszych polskich zagadnień 
gospodarczych, zwłaszcza drugi i trzeci dzień, obej­
mując kwestję badania konjunktur i karteli, wywo­
łały nadmiernie żywy oddźwięk dyskusyjny.

Pierwszy dzień Zjazd obejmował zagadnienia wy­
chowania ekonomicznego, przytem brano pod uwagę 
tak szkolnictwo wyższe jak średnie i niższe. Brak 
podczas 150-letniej niewoli własnej samodzielnej myśli 
gospodarczej, obejmującej wszystkie ziemie polskie, 
powodował liczne trudności dla kierowników życia 
gospodarczego i administracji Odrodzonej Polski. 
Rozważanie więc, jakie w nawiązaniu do referatów 
pp. prof. prof. Kostaneckiego, Taylora, Lewińskiego 
Bujaka i Lulka miały miejsce i wytyczne, jakie po­
stawiono, mają nietylko znaczenie dla reform szkol­
nictwa, lecz winny również wpłynąć na zmianę w kie­
runku myśleniowym całego społeczeństwa, a tem sa­
mem i sfer urzędniczych, nie odczuwających żywot­
nych konieczności gospodarczych.

Drugi dzień Zjazdu z referatami prof. Adama 
Krzyżanowskiego i dyrektora Państwowego Instytutu 
Badania Konjunktur i Cen dał niezmiernie ciekawy 
pogląd na możliwość i walor prognostyk konjunk- 
turowych. Wyjmujemy z nich dwie. Raz zarzut, jaki 
czyniono Instytutowi Badania Konjunktur, że nie prze­
widział obecnego kryzysu, odparł p. dyr. Lipiński 
argumentem, że Instytut ogólnego kryzysu nie mógł 
przewidzieć, gdyż nie zaistniał on wogóle. Powtóre 
fakt, że przewidywane przez Instytut wydarzania kon- 
junkturalne częstokrotnie się nie spełniły, motywował 
referent tem, że Instytut dał w ten sposób najlepszy 
dowód swej celowości czynionych prognostyk, gdyż 
przez odpowiednie w czas uczynione przestrzeżenie, 
życie gospodarcze przygotowało się do awizowanych 
momentów unikając, względnie paraliżując ewentl. 
przesilenia.

Ze strony handlu zwrócono uwagę, że przejścia 
od jednej fazy konjunkturalnej do drugiej zaostrzają 
się w Polsce, szczególnie silnie przez wielkie osła­
bienie handlu. Handel ze względu na brak środków 
obrotowych nie posiada dostatecznych możliwości 
przefinansowania konsumpcji. Zwiększenie środków 
obrotowych w handlu jest więc nietylko ważnem za­
gadnieniem dla handlu, ale i dla produkcji.

Niewątpliwie największe zainteresowanie kupiec­
twa wywołały sprawy będące na porządku obrad 3-go 
dnia zjazdowego, to jest krajowych i międzypańst­
wowych karteli. Zagadnienie to referowali pp. b. mi­
nister Hipolit Gliwic, wicemarszałek obecnego Senatu, 
prof. L. Caro z Lwowa, dr. F. Zweig z> Krakowa 
i prof. St. Biedrzycki z Warszawy.

P. minister Gliwic stał na bezwzględnem stano­
wisku prokartelowem bez ingerencji i kontroli pań­
stwa, uważając kartele jako czynniki normalizacji 
i sztandaryzacji produkcji. W niezmiernie ciekawym 
referacie ilustrował rozwój i obecny stan karteli mię­
dzynarodowych oraz udział, jaki Polska i inne pań­
stwa w nich posiadają. Z 56 międzynarodowo skar- 
telizowanych przedmiotów kroczą.na pierwszem miej­
scu Niemcy, uczestnicząc w 46 kartelach, Polska do­
tąd uczestniczy w 11 kartelach. Zdaniem mówcy kar­
tele ułatwiają międzynarodowe stosunki, przyczem ja­
ko dowód podał referent uzgodnienie polskich i nie­
mieckich kopalń węgla i hut żelaznych.

Na odmiennem już stanowisku co do ingerencji 
państwa stali następni referenci pp. prof. Caro ze 
Lwowa i dr. Zweig z Krakowa. Obaj referenci nie 
zaprzeczając pewnych dodatnich stron karteli, uzu­
pełnili jednakże wywody p. ministra Gliwica, pppar- 
tego szeregiem przedstawicieli częściowo skartelizo- 
wanego przemysłu, i p. prof. Caro nie była pozba­
wiona pewnych humorystycznych momentów. Na 
uwagę, że jako teoretyk, nie znający internów karte­
lowych, osądza p. Caro niewłaściwie zagadnienie kar­
telowe, odparł interpelowany słusznie, że gdyby znał 
wszystkie interiora tak, jak je znają interpelanci, nie 
odparliby oni stawianych im zarzutów, gdyż tak bo­
gaty w dowody byłby wtenczas antykartelowy ma- 
terjał.

Na argument, że kartelowe ustawodawstwo jest 
niecelowe, gdyż nie usuwa one wszystkich ewentual­
nych nadużyć, odparł p. prof. Caro słusznie, że tak, 
jak trwanie przekroczeń mimo istnienia kodeksu kar­
nego nie może powodować usunięcie ustawodawstwa 
karnego, tak dla trudności kontroli nie należy z górjt 
rezygnować z ustawodawstwa kartelowego.

Nad dążnością karteli do eliminowania handlu 
i monopolizowania sprzedaży w swych rękach prze­
chodzono na ogół do porządku dziennego. Jako je­
dyne przeciwstawienie się kartelowym dążnościom 
podwyższania cen postawiono rozwój spółdzielczości.

Wobec doświadczeń, jakie poczyniono w rozwoju 
polskiei spółdzielczości (kooprolna ,kredyty inflacyjne 
itp.) sądzić należałoby, że raczej rozwój racjonalnie 
rozbudowanego handlu mógłby dać gwarancję nale­
żytego ustosunkowania się karteli wobec interesów 
konsumentów.
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Powyższa dążność eliminowania handlu i obojęt­
ność sfer naukowych w stosunku do zagadninia tego 
winny wywołać jak największe zainteresowanie się 
kupiectwa swym losem, czego się niestety dotąd do­
statecznie nie widzi. Materjały Zjazdu Ekonomistów 
winny więc z jednej strony, a wywódy p. min. Kwiat­

kowskiego z drugiej — jak to już na początku za­
znaczyliśmy — dać impuls do szczegółowego zajęcia 
się zagadnieniami karteli zacyjnemi, a niewątpliwie 
będą one również najbliższym przedmiotem rozważań 
Naczelnei Rady Zrzeszeń Kupiectwa Polskiego.

(Świat Kupiecki)

FABRYKACJA PAPIERU i HURT
JTaJsfarsse papiernie polskie i piern^si 

papiernicp.
Nie każdemu wiadomo, że papiernictwo jest bo- 

dapjednym z najstarszych przemysłów w Polsce.
Idea samowystarczalności gospodarczej, dziś 

tak propagowana, miała zwolenników już w drugiej 
połowie wieku XV, kiedy to w Polsce zapotrzebowa­
nie papieru było bardzo wielkie. Drukarze, księga­
rze i nakładcy polscy, nie chcąc być zależnymi od 
dostawców zagranicznych, czynili starania, aby 
utworzyć własne papiernie.

Przemysł drukarski i wydawniczy w Polsce po­
ciągnął za sobą powstanie dość potężnego, jak na 
ówczesne czasy przemysłu papierniczego.

W Polsce najstarsze historyczne dowody używa­
nia papieru poza wszechwładnym dotąd pergami­
nem pochodzą z r. 1325 (rachunki świętopietrza, po­
tem księgi miejskie krakowskie). Był to jednaik po­
czątkowo bezwątpienia papier sprowadzany z Włoch 
i Francji.

Od roku - 1473 powstają w Krakowie pierwsze 
drukarnie i to daje impuls do produkcji papieru na 
miejscu. Promotorami tego przemysłu byli przyby­
sze z południowo-zachodnich Niemiec, potem ze Ślą­
ska i Holandji. v (

Pierwsza papiernia polska powstała w r. 1493 
w Prądniku pod Krakowem na gruntach klasztoru 
św. Ducha, założona przez Alzatczyka, Fryderyka 
Szylinga. Po jego śmierci w roku 1508, papiernię 
w Prądniku kupuje wielki twórca przemysłu drukar­
skiego w Polsce, Jan Haller.

Następnie powstaje około połowy XVI wieku pa­
piernia w Żabim Młynie i w Balicach nad rzeką 
Rudawą. Właścicielami ich jest rodzina Szarfenber- 
gów, księgarzy i nakładców krakowskich. Z nad­
zwyczajną na owe czasy szybkością przemysł ten 
przyjmuje się i rozszerza. Powstają papiernie w Mo­
gile u Cystersów, w Krzeszowicach, gdzie w latach 
1573—1588 na stanowisku papiernika spotykamy się 
po raz pierwszy z polskiem nazwiskiem. Był nim 
wówczas Wawrzyniec Linczewski. Następnie powstają 
papiernie w Tenczynku, Młodziejowicach, Wilczko- 
wicach, Grendzienicach, Czajowicach, gdzie znów 
spotykamy się z polskiem nazwiskiem papiernika 
Jana Mazurka w roku t 581. Potem w Bonarce, Star- 
czynowie (papiernia miasta Olkusza), Rakowie i in­
nych podkrakowskich wioskach.

W okręgu krakowskim już w połowie XVI wieku 
pracuje najmniej 11 młynów papierniczych. Kraków 
na parę wieków pozostaje ośrodkiem tego przemysłu. 
Tu wykształcona czeladź wędruje dalej i daje inicja­
tywę do budowy dalszych zakładów w Brzuchowi- 
cach i Zaszkowie pod Lwowem, w Lublinie (w roku 
1538). Zakłada się papiernię w Krośnie, naątępnkł 

w roku 1570 w Przemyślu. Produkcję ogólną 35-ciu 
niewątpliwie stwierdzonych krajowych papierni obli­
cza prof. Ptaśnik na okrągło 200000 ryz rocznie. 
O ile w początku XVI wieku są dowody, że importo­
wano do nas papier z Nissy na Śląsku, o tyle ku koń­
cowi wieku nie tylko wystarczaliśmy' na własne po­
trzeby, ale eksportowaliśmy, głównie na Węgry.

Warszawa otrzymała papiernię w roku 1534. Za­
łożycielem jej był ks. kanonik Stanisław Szymborski. 
Pobudowano ją na gruntach królewskich. Mazowsze 
miało swą papiernię we wsi Kęszycach pod Łowiczem; 
założona została w roku 1573 na gruntach arcybi­
skupów gnieźnieńskich.

Starszą była papiernia wileńska. Założono ją 
w roku 1522 na terenach folwarku Charytenowa. Za­
łożenie swe zawdzięcza powstaniu w tym czasie dru­
karni słowiańskiej Skoryny w Wilnie, założonej przez 
dr. Franciszka Skorynę, przebywającego także 
w Poznaniu.

W drugiej połowie XVI wieku powstaje papier­
nia w Nieświeżu, a następnie dwie papiernie w Inflan­
tach polskich za przywilejem królewskim Stefana 
Batorego.

Osobny rodział należy poświęcić papierniom 
w okolicach Poznania. Zachęcony przez kanonika 
poznańskiego ks. Andrzeja Grodzickiego, osiada 
się tu w r. 1531 papiernia Tomasza Stemfer z Wroc­
ławia. Swój warsztat papierniczy buduje we wsi 
Zawady, która jest własnością kapituły. Drugą pa­
piernię buduje on na terenach parafji św. Wojciecha, 
następnie trzecią przez przeróbkę młyna. „Piła“ pod 
Poznaniem i czwartą we wsi Kicino, własność pńę- 
pozytury poznańskiej. Stempfer w ciągu 16 lat za­
łożył w okolicy Poznania 4 papiernie, z których 
dwie później zlikwidowano.

Papiernie w liczbie 2-ch pozostałe po śmierci 
Stempfera, obejmuje papiernik Michał Eldsner, a po- 
jego śmierci syn jego, Jan, który sprzedaje w raku 
1595 papiernię Czerwonak.

Także we wsi Główna, należącej do biskupów 
poznańskich, powstaje papiernia, odbudowana następ­
nie po raz drugi po powodzi przez biskupa Łuka­
sza Kościeleckiego, który w roku 1593 oddaje ją 
w dzierżawę papiernikowi Zacharjuszowi Mayerowi.

Pozatem istniały papiernie w Poznaniu nad 
Wartą w miejscu zwanem Spustna Gać około roku 
1565 i papiernia za Wronkowską bramą. W Poznań - 
skiem istniała także papiernia we wsi Miałła (lub 
Chełst, należącej do zamożnej rodziny Górków.

Z polskich papierników w Poznaniu należy za­
notować nazwiska Jana Figury, pracującego u Eld- 
snera w Kartownicy.

Na Pomorzu najstarsza papiernia powstała pod 
Tor u n i e m we wsi Pruska Łąka, założona w 
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pierwszej połowie XVI wieku na gruntach Bene­
dyktynek. Pierwszym jej dzierżawcą był Polak, Ma­
ciej Elzanowicz, do roku 1551, później przeszła 
w inne ręce.

W Gdańsku — rzecz dziwna — papiernie po- 
wstają dość późno, bo dopiero w roku 1570 spotyka 
się notatki o gdańskiej papierni miejskiej. Następnie 
powstaje papiernia na Starem Mieście i młyn pa­
pierniczy w Bielkach na rzece Raduni w doku 1618.

W wieku XVI na ziemiach polskich było ,35 
papierni. Z pewnością było ich więcej, szczególnie 
w okolicach miast, które były centrami ruchu Wy­
dawniczego, gdyż po dziś dzień z 50 wsi w Polsce 
nosi nazwę Papierni, Papiernika lub Papiernego Bor­
ku i prawdopodobnie wszystkie one posiadały już 
w wieku XV młyny papiernicze.

Te młyny. papiernicze były często przerabiane 
z młynów mącznych. Młyny papiernicze były jedno, 
dwu, trzy i czterokołowe. Produkcja papieru od­
bywała się sposobem prymitywnym i oczywiście po­
woli w tych „młynach papierniczych". Jedynie pa­
piernia w Lublinie zasługiwała na miano fabryki. 
Opis jej z [roku 1565 mówi, że składała się z wielkiego 
budynku murowanego z izbami wielkimi i średniemi 
na parterze i piętrach, następnie z drugiego budyn­
ku z warzelurą, klejamią, płóczkarnią, z murowa­
nym sklepem, a potem szły inne budynki, mieszczące 
urządzenia do fabrykacji papieru.

Papiernicy, zwyczajem tych czasów, tworzyli 
w Polsce zorganizowany cech. Statut cechu został 
w r. 1546 zatwierdzony przez króla Zygmunta. Prze­
chował on się w oryginale w metrykach koronnych.

Podczas kiedy w XVI wieku „młyny papiernicze" 
zatrudniały po 2—5 czeladników przy 1 majstrze, 
to dziś w wieku XX każda z większych fabrylś 
papierniczych zatrudnia około 1500 robotników 
i może produkować 100 do 150 wagonów papieru 
miesięcznie, a jedna z fabryk celulozy produkuje 
około 350 wagonów miesięcznie, to też wywozimy ce­
lulozę do Francji, Anglji i Ameryki Południowej.

Polski przemysł papierniczy ma przed sobą 
ogromną przyszłość. (Przegl. Graf.)

Jiuteltzi do mlefia z papieru.
Butelki z papieru w Ameryce rugują butelki ze 

szkła zupełnie, ponieważ są praktyczniejsze. Amery­
kańskie czasopismo fachowe „The Shears" w La- 

fayette, w stanie Indiana, podało opis butelek z pa­
pieru firmy Bruce Crowell. Autor tego opisu wyra­
ża się bardzo sympatycznie o papierowych butelkach, 
chwaląc takowe dla ich zalet higienicznych. „Seal- 
cone", jak te naczynia butelkowe bywają w Ameryce 
zwane, bywają tylko raz jeden używane, gdy tym­
czasem butelka szklana do mleka przeciętnie ośm- 
naście razy wędruje z mleczarni do konsumenta, za­
nim się stłucze. W międzyczasie butelka szklana musi 
za każdym razem być mytą i sterylizowaną, zanim 
się ją znowu mlekiem napełni; naczynia papierowe 
we formie butelki natomiast rzuca się precz, na śmie- 
cisko, co w każdym razie jest higjeniczniejsze.

Mleko w butelce papierowej utrzymuje się w świe­
żym stanie do pięciu tygodni, a więc o wiele dłużej, 
aniżeli w butelce szklanej. Jeżeli mleko zamarznie w 
butelce szklanej, wówczas zamknięcie butelki bywa 
wypchnięte, lub cala butelka pęka; w butelce papiero­
wej to nie zachodzi wcale.

Podczas pierwszych prób przywożono gotowe bu­
telki papierowe do mleczarni w celu napełniania. 
Sposób ten jednakże się nie zalecał, ponieważ pomię­
dzy dostawą butelek papierowych z fabryki wyrobów 
papierowych, a doręczeniem mleczarni, butelki rze­
czone mogły ulec zanieczyszczeniu. Z tego powodu 
postanowiono na miejscu, w mleczarni, wyrabiać bez­
ustannie owe butelki, sterylizować takowe, napełniać 
mlekiem i korkować.

Inny rodzaj butelek papierowych dla mleka fa­
brykuje L. O. Buist, Montgomery Avenue, w To­
ronto, w Kanadzie. Butelki te są czworograniaste z zao­
krąglonemu. brzegami.
JKofattżi.

O zagospodarowanie drewna papierówki w Europie środkowej. 
W dniu 30 kwietnia rb. odbyło się w stolicy Czechosłowacji, Pradze 
ponowne posiedzenie przedstawicieli organizacyj czechosłowackiej, 
polskiej i finlandzkiej gospodarki leśnej. Na posiedzeniu rzeczonem 
stwierdzono z zadowoleniem, że stosunki na rynku drewno-papie- 
rówki się ustaliły, dalej, że wskutek powolnego wyrównania cen na 
ogół zapanowała stabilizacja na rynku zbytu drewna papierówki.

Badanie papieru w Czechosłowacji. Stowarzyszenie fachowe prze­
mysłu papierniczego w Czechosłowacji na wspólnem posiedzeniu wy­
działów administracyjnego i fachowego badania papieru. Koszty stąd 
powstałe nie będzie ponosiło fachowe stowarzyszenie papierników, 
lecz centralne biuro sprzedaży papieru. Istnienie tego biura musiało- 
by atoli być zapewnione na daslze lata, ażeby stacja fachowego ba­
dania papieru mogła byt swój na biurze sprzedaży oprzeć.

DETAL ARTYK. PIŚM., SZKOLNYCH i BIUROWYCH
Zahamowanie odpływu walut.

Centralnym punktem, na którym skupia się w 
chwili obecnej zainteresowanie całej Polski gospo­
darczej jest zjawisko reakcji odpływu walut z Banku 
Polskiego na zarządzone przez tenże bank podniesienie 
stopy dyskontowej. O tem zjawisku niechaj nam wol­
no będzie napisać słów kilkoro.

Od dłuższych miesięcy bilans handlowy kształtuje 
się wybitnie ujemnie, co znaczy, że sprowadzamy od 
dłuższego czasu towary, za które nie płacimy. Ponie­
waż jednak tak, czy owak za nie zapłacić musimy, za­
chodzi pytanie, skąd braliśmy i skąd brać będziemy 

pieniądze na ich zapłatę. Dotychczas dziury w bilansie 
handlowym zapełnialiśmy kapitałami zagranicznemi 
i oszczędnościami własnemi. Obecnie nie możemy li­
czyć ani na jedno, ani na drugie, bo tempo kapitali­
zacji w kraju osłabło wskutek przeżywanego kryzysu, 
zaś sytuacja na światowych rynkach pieniężnych 
kształtuje się już od dłuższego czasu niepomyślnie 
dla uzyskiwania większych sum zagranicznych poży­
czek. Coraz silniej występująca ciasnota kapitałowa 
w Stanach Zjednoczonych wywołała zjawisko po woj­
nie nieobserwowane, zjawisko odpływu kapitałów z 
Europy do Ameryki. Przeciwko temu bronią się 
wszystkie państwa przez podwyższanie oficjalnej sto­
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py dyskontowej. To też uczynił Bank Polski. Otóż 
w tem cała kwestja: czy podwyższenie stopy dyskon­
towej, stosowanej obecnie przez Bank Polski, 
zdoła zapobiec odpływowi walut? Nim na to pytanie 
odpowiemy, zobrazujemy, jak się przedstawiał od­
pływ walut z Polski w najbliższej'przeszłości.

Spadek rezerw, zaliczonych do pokrycia dewiz, 
walut oraz kruszczów w ciągu całego roku 1928 wy­
nosił stosunkowo minmalną cyfrę 44 miljonów złotych 
przy ogólnym zapasie 1.300 miljonów złotych. W 
pierwszych trzech miesiącach rb., t. j. do 1 kwietnia, 
nie tylko nic nam nie ubyło, wręcz przeciwnie re­
zerwy wzrosły o 5 miljonów. Dopiero kwiecień był 
inny: w pierwszej połowie ubiegłego miesiąca nastą­
pił spadek o 23 miljony. Wobec tego na 10 kwietnia 
różnica w porównaniu z 1 stycznia 1928 wyniosła 52 
miljony, w drugiej dekadzie kwietnia nastąpiło dalsze 
zmniejszenie zapasu kruszców o dwadzieścia kilka mil­
jonów.

Wracamy do naszego pytania: jaki wpływ wy­
warło podwyższenie stopy dyskontowej na odpływ 
walut? Na to pytanie odpowiada Agencja PRESS, 
jak następuje:

„W ostatniej dekadzie kwietnia zaznaczył się do­
broczynny wpływ zarządzenia Banku Polskiego o pod­
niesienie stopy dyskontowej na stan walut w B. P. 
l’o zarządzeniu tem, wprowadzonem w życie w dniu 
19 kwietnia, zauważyć się daje zahamowanie odpływu 
walut z B. P. Ostatnia dekada kwietnia przyniosła 
Bankowi nadwyżkę skupu walut nad sprzedażą. Wy­
sokość tej nadwyżki będzie niebawem ustalona1".

Chwała Bogul Tylko, czy zjawisko osłabienia wy­
cofywania walut z Polski będzie trwałe? Na to dzi­
siaj nie sposób odpowiedzieć. Mamy wprawdzie cią­
gle jeszcze 600/0 pokrycia waluty zlotowej, niemniej 
nie wolno kierownikom finansów polskich patrzeć 
obojętnym wzrokiem na zmniejszenie się stopnia po­
krycia złotego.

Uszlachetnianie papieru i papieru 
specjalne.

W poprzedzającem poruszyliśmy już kilka toków 
pracy, które uważać można pod pewnym względem 
jako uszlachetnienie papieru, opuszczającego papier­
nię. Należy do tego: klejenie klejem zwierzęcym, 
wpływ na powierzchnię papieru taki, że ostatnia zo­
staje wygładzoną na całej swe’ przestrzeni (satynaż), 
wzgl. sztucznie doprowadzona do stanu szorstkiego 
(gofraż i grenaż). W końcu należy do tego również 
umiejscowione wyciskanie takie, aby pewne miejsca 
ukazywały się przejrzystemu, co się stosuje aby osiągnąć 
pewne efekty przy papierach do wyrobu papi.erów 
wartościowych i przy papierach modnych.

Stosownie do rodzaju druku uważać będzie dru­
karz klejenie klejem zwierzęCem i satynaż jako uszla­
chetnienie papieru; dalsze przytoczone powyżej właś­
ciwości powierzchni jego przedstawiać się będą dla 
niego jako pogorszenie właściwości wymaganej, t.j. 
możliwie jaknajrówniejszej w jednej płaszczyźnie le­
żącej powierzchni. Z wyjątkiem bowiem druku gu­
mowego wymagają wszystkie inne metody druku, 
szczególnie wtenczas gdy pośredniczą w oddaniu 
jakichkolwiek ilustracyj papieru, którego włókna two­
rzą o ile możności równomierną pilśń, której po­
wierzchnia włóknista stanowi o ile możliwości płasz­
czyznę w sensie matematycznym.

KDH-I-NOOR
Reprezentacja i skład na Polską;

BERNARD RATZ-KRAKÓW, CZARNOWIEJSKA 7

Nierównomierność wlókniwa (szkło powiększające 
bardzo dosadnio to ilustruje, obserwując nawet saty­
nowany papier drukarski) jest poważną przeszkodą, 
aby osiągnąć ten cel. Możliwie długotrwały, mazisty 
wymiął masy papierniczej na stosunkowo możliwie 
jaknajkrótsze włókniwo pośredniczy do osiągnięcia 
gęstej pilśni o małej międzyprzestrzenności. Jednak 
nie biorąc w rachubę tego, że mięszaniny masy mniej- 
wartościowej nie znoszą takiego wymiału, straciłby 
papier w taki sposób przygotowany swą miękkość, 
elastyczność i wsysalność, które to właściwości po­
winny wyróżniać właśnie papiery drukarskie przed 
innemi.

Dodatki mineralne są właśnie, tym odpowiednim 
środkiem, aby wypełnić wolne przestrzenie pomiędzy 
włóknami. Jednak dodatek wlókniw jest w gotowym 
papierze ograniczony przez rodzaj składników masy, 
przez stopień jej .wymiału oraz przez względy trwa­
łości. Dla drukarza rozpoczyna się granica ta już 
na tem miejscu, gdzie papier oddaje dodatki ziein 
dobrowolnie,, względnie pod natężeniem prasy, t. z. 
tam gdzie papier rozpoczyna się rozwłókniać i pylić.

Ze stanowiska drukarskiego było wielkim postę-. 
pem, gdy’ udało się wyjąć wypelniwo', że tak się 
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wyrazimy, ze wnętrza papieru samego, umieszczając 
je na jego jednej lub obu stronach, t. zn. zaopatrzeń 
papier surowy, maszynowo gładzony, możliwie jedno­
lity, nie obciążony w pokład ziem mineralnych i po­
łączyć ostatnie z nim nierozdzielnie przy pomocy 
odpowiedniego kleiwa. Pociągnięcie takie tworzy uży­
teczny podkład dla beznagannie — gładkiej i jedno­
licie —■ równomiernej powierzchni.

Ciało, które służy do nałożenia na papier, jak- 
najintensywniej zmięszane z kleiwem, t. zw. farba, 
może zostać, jak z określenia jej wynika, podbar­
wione i stosownie do ostatniego, mówimy o kredowa­
nych papierach ilustracyjnych (biały, kremowy itp.) 
lub papierach kolorowanych. W szczególności odróż­
niamy jeszcze papiery chromowe, — nazwa coprawda 
nie zupełnie trafna — służące do reprodukcji chro- 
molitograficznych, u których pokład farby jest spec­
jalnie gruby.

Nałożenie mokrej farby na papier surowy, rów­
nomierne rozprowadzenie jej na powierzchni i wysu­
szenie całości jako też upiększenie powierzchni pa­
pieru kredowanego jest rzeczą fabrykacji papierów 
kolorowanych (Fabryki papierów kolorowanych, pa­
pierów chromowych, papierów ilustracjgnych, pocią- 
gamie itp. Powyższe działy papiernictwa, będące na­
wet ewentualnie oddziałami papierni, nie należą nigdy 
organicznie do ostatnich). Stosowane kleiwo winno 
być takiem, że pociągnięcie nie łamie się nawet przy 
przeginaniu i łamaniu papieru i że farba podczas 
drukowania się nie odrywa od podkładu. Najczęściej 
używa się kazeiny, kleju zwierzęcego i szelaku, w 
mniejsze! zaś mierze krochmalu. Składniki mineralne 
„farhy“ stanowią te same materjaly, jakich używa 
się do wypełnienia papieru, t. zn. china-clay (ziemia 
porcelanowa czyli kaoliha) blanc-fixe (siarczan ba­
rowy czyli szpat ciężki), kreda spławiana, biel cyn­
kowa czyli tlenek cynku, biel satynowa czyli siarczan 
wapnia — gips) itp.

O wszystkich tak licznych i różnorodnych sposo­
bach pociągania papieru farbą nie możemy mówić na 
tem miejscu, bo stanowi to osobny dział. Zasadniczo 
stanowi przebieg pracy okoliczność, że farba, nało­
żona równomiernie na papier, lub bezpośrednio przez 
papier podjęta, zostaje rozprowadzona na nim za 
pomocą szczotki. Po wyschnięciu przeprowadza się 
taki farbą pociągnięty papier, którego wygląd jest 
bard/.S niepozorny, poprzez kalandry. Skutek tego 
zabiegu jest ten, że otrzymujemy papier kredowany 
z połyskiem lub bez tegoż o zupełnie gładkiej po­
wierzchni, która przedstawia praktycznie doskonałą 
płaszczyznę, która jest w stanie przyjąć każdy na 
płaszczyźnie jaknajdrobnie* cieniowany obraz bez 
opuszczenia poszczególnych części tegoż.

Papiery kolorowane w sensie ścisłym, jedno i kil- 
kakolorowe wykonuje się w specjalnych fabrykach 
przy pomocy techniki bardzo skomplikowanej, a sto­
jącej na Wysokiem stopniu rozwoju. Prowadziłoby 
jednak za daleko wspominać tu różnorodne metody 
fabrykacji i jej wytwory.

Imitacja pergaminu, którą dziś zużywa się w 
wielkich ilościach jako papier do zawijania szczególnie 
do tłuszczów (masło, margaryna, smalec itd.) nie jest 
papierem specjalnym. Masa zużywana do papieru tego 
(włóknik drzewny, specjalnie gotowany, często z ma­
łym dodatkiem drzewicy czyli ścieru drzewnego) miele 
sifr bardzo mazisto i szklisto, a papier odchodzący

sktedan'

KARTOKYiOPAKOM

StWSZA POLSKA 
FABRYKA PAPIERU 
FALISTEGO) KARTOHÓM 

F8 DURCZE WSKI 
RAWICZ

LAMPIONY
wszelkiego rodzaju i narodom e clioiągiewki 
oraz artystyczne etykiety tłoczone wyrabia 

masowo firma

Jóźwiak, Poznań, Wierzbięcice 15
Mechaniczna Fabryka Wyrobów Papierów.

z papiernicy posiada bez dalszych rękoczynów ten 
wygląd i te właściwości, jakich konsument od niego 
wymaga.

Do wyrobu pergaminu roślinnego, zwanego często 
pergaminem „prawdziwym" w przeciwieństwie do 
„imitacji" pergaminu używa się nieklejonego papieru 
z bawełny lub włóknika, który się przeprowadza po­
przez kąpiel napęczniającą. Jako środek napęcznia- 
jący stosuje się kwas siarkowy, oznaczonego stężenia, 
pod którego wpływem pęcznieją włókna, tworząc masę 
galaretowatą; struktura włókna zanika przytem zu­
pełnie a po kąpieli w kwasie usuwa się gruntownie 
wszystkie resztki tegoż z papieru i suszy gruntownie. 
Po wysuszeniu zagęszcza się papier na warstwę zu­
pełnie ścisłą i zlaną, którą można rozprowadzić na 
poszczególne włókna tylko przy pomocy śro;dk'ów. 
chemicznych i przy zastosowaniu wielkiej staranności. 
Aby uczynić pergamin roślinny wiśnym, używa się 
gliceryny, chlorku magnezowego lub chlorku wap­
niowego, wszystko środki, które absorbują wilgoć 
powietrza.

Jako papiery o spreparowanej powierzchni, przyto­
czyć nam trzeba w pierwszym rzędzie papiery foto­
graficzne.

Papier surowy, używany do papierów fotograficz­
nych i do kopij świetlnych wykonuje tylko kilka fa­
bryk na świecie tak czysty, że nie działa chemicznie 
na warstwy światłoczułe, które się później nakłada. 
Taksamo są papiery te bafdzo wymagające i w in­
nych właściwościach (płaskie leżenie w kąpielach wy­
wołujących i utrwalających, podczas suszenia itd.). 
Wyrób papierów fotograficznych staje się w ostatnich 
latach ogromnym przemysłem i uniezależniamy się co­
raz to więcei od zagranicy pod tym względem.

Obok powiedzianych papierów specjalnych, z któ- 
remi kupiec-papiernik niema nic do czynienia, istnieje 
ogromna ilość dalszych wytworów, których przyto­
czenie dałoby coprawda obraz róźnolitości zależnego 
od papiernictwa przemysłu uszlachetniającego, ale 
prowadziłyby tu za daleko.

Dr. L. Rządkowski.
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ODLEWNIA CZCIONEK
I FABRYKA LINIJ MOSIĘŻNYCH

Poleca czcionki najnowszych krojów oraz 
linje mosiężne, kaszty, regały i czcionki 
afiszowe drewniane wszystko własnej 
produkcji w pierwszorzędnem wykonaniu.

JAN IDŻKOWSKI i S-ka
WARSZAWA-MOKOTÓW, STAROŚCIŃSKA 2 róg rejtrrr

Hurtowe składy papieru
Warszawa, Graniczna 10
Teł.: biuro 17377,17383składy41374 
Adr. telegr.: „Rosenpap Warszawa"

do perforowania, ręczne i nożne, maszy- 
ny do szycia broszur i bloków drutem do 
16 mm., pedały drukarskie 221/2 X 32t/2 
cm , bostonki, aparaty do korekt drukars- 
k ch, maszyny do szycia pudełek na kant 
i na płask. Grzebienie i bigaparaty do 
perforówek wszelkich systemów. Maszy­
ny do cięcia linij mosiężnych poleca

M.VETTER&Co.G.m.B.H.
rubryka Maszyn, Lipsk C I.

GENERALNY PRZEDSTAWICIEL .NA POLSKĘ:

V_ _ _ _ _ _
S. I Z. MSEHOHH 
- - - - - - - - - - - - \

NATANIEL KOHAN, Warszawa
Maszyny dla przemysłu graficznego

KOSZYKOWA 29. TELEFON 284-23.

Duży wybór papierów druko- 
wycn, dziełowych, ilustracyj­
nych, kancelaryjnych, koncepto- 
wy<h, albumowych, afiszowych 
broszurowych, okładkowych itp.
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fFapaersf śirieffwofaopijaie.
Papiery świetlnokopijne są najwięcej zbliżone do 

papierów rysunkowych a służą do fotochemicznego 
powielania planów, rysunków kreskowych, budowla­
nych i maszynowych. Reakcję świetlną, prowadzącą do 
odtworzenia obrazu, przeprowadza się zazwyczaj przez 
naświetlenie światłoczułych soli żelaza. Papiery świetl­
nokopijne posiadają charakter papierów rysunkowych 
i powinny posiadać bardzo równomierną strukturę 
oraz powierzchnię.

Surowy papier świetlnokopijny powinien zostać 
wyrabiany w głównej mierze z masy szmacianej o 
wysokich właściwościach trwałości, która posiada bar- 
dz małą zawartość popiołu. Klejenie winno zostać 
przeprowadzone w ten sposób, że papier staje się 
opornym na działanie nałożonych na niego rozczynów 
światłoczułych.

Najstarszym i najwięcej stosowanym sposobem 
świetlnokopijnym jest błękitny druk żelazowy, który 
polega na tej okoliczności, że sole żelązowe tworzą 
w połączeniu się z żelazowym cjankiem potasowym 
błękit Turnbull‘a, skoro wystawi się spreparowany 
papier działaniu promieni świetlnych.

Przy wyrobie papierów świetlnokopijnych odgry­
wają wielką rolę sole żelazowe (sole tlenku żelazo­
wego), a przedewszystkiem następujące:

chlorek żelazowy, posiadający właściwość, że 
czyni nierozpuszczalnemu lepkie ciała orga­
niczne i je ścina;

chlorek żelazawy;
siarczan żelazowy czyli witrjol żelaza służy do 

atramentowego sposobu świetlnokopijnego;
szczawian żelazowy;
winian żelazowy;
cytrynian żelazowy czyli cytrynian tlenku żelaza 

oraz połączenia podwójne przytoczonych na 
ostatniem miejscu soli z potasem, sodem 
i amonem.

Papier błękitno -negatywny, czyli 
cjanotypijny tworzy białe linje na błękitnem tle, 
a pokład światłoczuły wytwarzamy przez napojenie 
papieru rozczynem żelazowym cytrynionu amonowego 
i rozczynem żałazowym cjanku potasowego. Podczas 
naświetlania papieru tego pod rysunkiem na kalce 
stają się partje naświetlone ciemnobłękitne, zaś części 
znajdujące się pod czarnemi linjami pozostają białe. 
Rysunek utrwala się, myjąc go w wodzie i otrzymuje 
się temsamem negatywną kopję oryginału. Do tego 
sposobu kopjowania nadaje się surowy papier każ­
dego rodzaju, a szczególnie dobrze klejonny papier 
rysunkowy.

Papier błękitno-pozytywny, tworzy błę­
kitne linje na białem tle. Wyrabia się papier ten na­
kładając na niego warstwę rozczynu, składającego 
się z gumy arabskiej, żelazowego cytrynianu amono­
wego i chlorku żelazowego. Po naświetleniu papieru 
pod oryginałem na kalce naciera się go rozczynem 
żelazowego cjanku potasowego i myje się kopję w 
rozcieńczonym kwasie solnym lub siarkowym, otrzy­
mując temsamem pozytywny obraz oryginału, czyli 
błękitne linje na białem tle.

Dla kopij błękitnych, których się długo nie prze­
chowuje wystarczy papier wykonany ze szmat, włók- 
nika i słomka.

Papier c j-an o t yp i j n y p. papier błękitno 
negatywny.

Papier czarno-pozytywny (papier żela- 
zogalusowy) tworzy czarne linje na białem tle. Na 
papier surowy nakłada się mieszaninę kwasu winnego, 
chlorku żelazowego i kleiwa (gumy arabskiej lub 
kleju zwierzęcego). Podczas naświetlania papieru 
tego pod oryginałem na kalce zabarwia się 
żółtawy pokład światłoczuły i staje się prawie białym. 
Arkusz kładzie się następnie do rozczynu kwasu ga­
lusowego i myje się go gruntownie, otrzymując tem­
samem pozytywny obraz rysunku, posiadający czarne 
linje na białem tle.

Papiei- migawkowy p. papier sepjowy.
Papier heljograficzny jest równiej pa­

pierem czarnopozytywnym. Uczulony jednostronnie 
papier naciera się rozczynem kwasu galusowego, na­
świetla go i myje w wodzie, przyczem tworzą się 
czarne linje na białem tle.

Papier indygowy, który preparuje się w 
ciemnem miejscu rozczynem siarczku, wodorotlenku 
sodowego i indyga w stanie bezbarwnym (leuco - 
indygo). Używa się go do zabarwienia kalki.

Papier negatywny jest niespreparowanym 
surowcem dla kopji błękitnych.

Papier negrogafijny. Warstwa czuła pa­
pieru tego składa się z mięszaniny dwuchromianu 
potasowego i gumy arabskiej. Po naświetleniu roz­
puszcza się warstwa czuła w kąpieli wodnej na miej­
scach nieoświetlonych, tak, że po wyschnięciu uka­
zuje się zagłębiony rysunek.

Kopja taka posiada tę właściwość, że tłusta farba, 
na nią nałożona, przylega jedynie do linji zagłębio­
nych. Niezabarwioną resztę warstwy światłoczułej 
można następnie usunąć w kąpieli zakwaszonej a 
rezultat jest ten, że na papierze pozostaje czarny 
rysunek na białem tle.

Pa pi er sepjowy, papier migawkowy 
wytwarza białe linje na tle koloru sepji. Papier su­
rowy, który winien zostać wykonany z jaknajlepszej 
masy szmacianej preparuje się rozczynem kwasu win­
nego, żelazowego cytrynianu amonowego, azotanu sre­
bra i żelatyny. Po naświetleniu płucze się kopję w 
wodzie i w rozczynie tjosiarczanu sodowego.

Papier żelazogallusowy p. papier czar- 
nopozytywny.

Do każdego z przytoczonych sposobów światlo- 
kopijnych wymaga się specjalny papier surowy, któ­
rego wyrób jest częściowo bardzo trudny, stąd zaj­
muje się wyrobem tegoż tylko kilka fabryk papierów 
przednich. Najgłówniejszym wymogiem jest pewna 
wytrzymałość, aby papiery, traktowane w poszcze­
gólnych kąpielach nie rozmiękły i się nie rwały.

Dr. L. Rządkowski.

Wystawa w Poznaniu jest najlepszą nauką 
o Polsce całej.

Farby Spółki Akc. Dr. Rattner sq tonie, gdyż odznoczolo sle dużo wydojnośclu.
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JflatatRi.
Wielka Loterja Fantowa Powszechnej Wystawy 

Krajowej.t Celem wzmożenia ogólnego zainteresowania 
Wystawą urządziła Dyrekcja jej za zezwoleniem władz 
państwowych, wielką loterję fantową. Aby udostępnić 
najszerszym masom społeczeństwa uczestnictwo w pró­
bie szczęścia, która tysiącom szczęśliwców za mini­
malny wydatek sowicie się opłaci, cenę losu ustalono 
na 3 złote.

Ciągnienie wygranych nastąpi w 4 serjach i to 
w dniach 26 czerwca, 31 lipca, 28 sierpnia i 28 wrześ­
nia 1929 r.

Losowanie dokona publicznie Gen. Dyrekcja Do- 
terji Państwowej.

W każdej serji loteryjnej jest ponad 8ooo wy­
granych, w tem wygrane wartości 75.000 zł, 20.000 zł, 
10.000 zł, 5.000 zł, 2.000 zł, kilka po 1.000 zł, 500 zł 
oraz kilkaset po 100 zł. Nadmienić należy, że naj­
mniejsza wygrana posiada wartości 10 zł.

Wystawa Barcelońska a PWK- „Kurjer War­
szawski" z dnia 24 bm. zamieszcza korespondencje 
Haliny Siennickiej o Wystawie w Barcelonie. Z opisu 
tego wyjmujemy dosłownie kilka zdań:

„Rozreklamowana Wystawa ściągnęła tylu przy­
byszów, iż ruch ich obliczony jest na 5.000 osób dzien­
nie.

Sprawa hotelowa przedstawia się liczbowo kata­
strofalnie, wogóle kraj na taką ilość przyjezdnych nie 
jest absolutnie przygotowany.

Primo: nawet po włosku dogadać się trudno, se-
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cundo: bardzo drogo, tertio: zdobyć dach nad głową 
jest sztuką nielada.

Utrzymanie dzienne w b. skromnym hotelu wy­
nosi wobec podniesionych cen o 50 i 100 proc, przy­
najmniej 30 zł dziennie, w luksusowych hotelach ceny 
są zawrotne.

Mimo, iż Wystawę buduje się już od lat dzie­
sięciu, z korespondencji dowiadujemy się, że jeszcze 
obecnie „zakłada się kandelabry gazowe, cementuje 
się i asfaltuje z pośpiechem. Piętrzą się góry worków 
z cementem, stosy kamieni, kupy piasku, pełno drabin 
składanych, szufli, młynków i walców. Huk aut cię­
żarowych, grzechot zasypywanych kamieni, sapanie 
walców parowych, oraz Jeden olbrzymi tuman kurzu, 
oto wrażenie wszystkich przybywających do wystawy 
arterji".

Jakiż inny jest obraz Powszechnej Wystawy Kra­
jowej w porównaniu z Wystawą Barcelońską i jak 
nieuzasadniona jest krytyka niektórych czynników pol­
skich, stosowana pod adresem PWK., zwłaszcza gdy 
się zważy, że nawet prasa niemiecka wystawę polską 
uważa „za podziwu godną imprezę" i zalicza ją do 
największych tego rodzaju przedsięwzięć w ostatnim 
25-leciu (Germania i Stettiner General-Anzeiger).

W y cle czka wiedeńska 'na PWK- Dnia 14 sierpnia 
wyjedzie z Wiednia do Poznania na PWK. wielka wy­
cieczka przemysłowców, kupców i innych sfer gospo­
darczych pod kierownictwem „Handelsmuseum". Pro­
jektuje się, że wycieczka ta przyjedzie specjalnym 
pociągiem.

GRAFIKA i POKREWNE ZAWODY
Zasady piękno w zestawie.

Piękno w zestawie nazywa się sztuką. Powiedz­
my wyraźnie: sztuką drukarską. Twórcą zaś tej 
sztuki to uzdolniony składacz- akcydensowy, który 
umysłem swoim twórczym z materjału, jaki ma pod 
ręką, stwarzać umie harmonijne i piękne dzieła. Mó­
wimy tu „uzdolniony", gdyż tylko taki, który całą 
silą swej energji twórczej dąży do uwypuklenia pię-/ 
kna w zestawie, uważany być może za uzdolnionego 
mistrza składacza. Nie każdy bowiem akcydensiarz 
na to miano zasługuje. Ażeby być mistrzem w zawo­
dzie, potrzebnem jest nietylko rutyna i doświadcze­
nie w odpowiedniem użyciu materjału, ale przede- 
wszystkiem subtelne poczucie piękna, które jest 
pierwszym warunkiem doskonałego oddania zesta­
wu. W każdą pracę zestawową, przedewszystkiem 
w tytuł, dyplom ozdobny z obwódką lub dziełot, 
jak i w jego wewnętrzne ułożenie wlany być musi 
ten duch piękna i prostoty zarazem, który harmo- 
nijnem swem rozłożeniem rozkoszuje nasze oko.

Ale dzisiaj zmieniły się czasy. Wojna wszech­
światowa tak, jak doprowadziła do upadku i nędzy 
wiele krain i ludów, tak też na długie lata zrujno­
wała ten tak pięknie rozwijai^cy się kwiat na niwie 
świata drukarskiego. Przyniosła nam depresję na polu 
wytwórczości graficznej, a przedewszystkiem niesły­

chane dotąd podrożenie pracy, które i najdzielniej­
szemu składaczowi akcydensowemu niedozwala być 
panem swej twórczej ręki. Poprostu nie daje mu się 
czasu, gdyż czas jest dzisiai za drogocenny na swof 
bodnę tworzenie prawdziwych dzieł sztuki. Akcyden­
siarz stał się jakoby machiną pospieszną, która szastu 
prastu zestaw swój zwykły wytwarza, ponieważ czas 
na drogi pieniądz dzisiaj się liczy. Sztuka i piękno 
ukryły się. gdyż ręka mistrza stała się przy nich 
za drogą.

Mimo to jednak pozostały zasady. Piękno jest 
wiecznie niezmienne i żadną małowartościową pracą 
lub tandetnem odrobieniem zestawu otumanić się nie 
da. Jak słońce swoje blaski złote roztacza i roz­
koszuje świat cały, tak samo ma się rzeęz ze zestap 
wem. Musi on niejako olśniewać i w oku naszem 
pozostawić ono stałe wrażenie piękna i zadowolenia. 
To jest właśnie ta sztuka zestawowa, którą tysiąc­
krotnie w coraz to nowej formie uwidoczniona, zawsze 
okazuje nam twórczą rękę mistrza składacza.

Ale jakież-to są owe zasady piękna w zestawie 
i w jakim podręczniku one zapisane? Dzisiaj rozmaite 
mamy rodzaje zasad i stwierdzić nawet musimy, 
że ile składaczy, tyle zasad. Prawdziwe jednak zasady 
piękna tylko w umyśle mistrza są zapisane, który 
z materjału surowego wyciosuje niejako dzieła wspa-

Intensywność I piękność Harto cechnjg fnrhy Spgłkl fikcyjnej Dr. RflTTHER. 
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niałe. U niego wykrętasy i upstrzenia trzymane 
są zawsze w formie symetrycznej i jedynie w celu 
otrzymania efektu. Lubi on prostą linję i na 
niej dopiero buduje swoje harmonijne dzieła. Linja 
tłustsza z dodaniem w środku lekkiej obwódki i zno­
wu linji słabszej dobrze się przedstawia. W narożni­
kach zaś zwykle większe ornamenty, co daje zesta­
wowi przyjemną strukturę. Samo się przez się ro­
zumie, że przy obwódkach, które przedstawiają same 
dla siebie skończoną całość, upstrzenia wszelkie są 
zbyteczne. A potem stosowne rozdzielenie wierszy 
tytułowych jeden od drugiego ważną tutaj odgrywa 
rolę. Przedewszystkiem w tytułach widzieć nieraz mo­
żemy, że wszystkie wiersze zbite są u góry, w środku 
zaś panuje biała luka, jakoby pustynia, nieraz bez 
jakiejkolwiek linijki lub ozdoby. Wystarczałoby tylko 
wiersze te rozbić ćwierćpetytem, a od razu fizjo- 
gnomja zestawu otrzymałaby swe właściwe piękno. 
A z drugiej znowu strony dzieje się odwrotnie. Wier­
sze nieraz są tak szeroko rozbite, że psują cały ze­
staw obwódkowy, misternie nieraz i uroczo złożony. 
Oko dobrego mistrza zaraz uchybienia te zauważy, 
które znowu dla niedoświadczonego łajka są niedo­
strzegalne.

Pięknie także przedstawia się nieraz zestaw, je­
żeli pierwszy wiersz tytułowy 'zgięty jest w łuk 
foremny. Mamy tu na myśli zestaw akcydensowy, 
jednakże przedewszystkiem dzieła. Takie łuki w ty­
tułach bardzo często widzieć możemy na wydawnict­
wach francuskich, co wcale nieźle wygląda, a książce 
robi reklamę. Jeśli zestaw ma obwódkę, baczyć trzeba 
na to. ażeby nie był za szeroko składany. Nó.iimą 
jest, że przy pracach oktawowych wiersze tytułowe 
muszą być przynajmniej o i cicero odsunięte ojd 
obwódki, zaś 2 cicero przy kwartowych, i tak dalej, -?• 
stosownie do wielkości zestawu. Dobry akcydensiarz 
zawsze te reguły przestrzega i nigdy wierszy do 
obwódki blisko nie przylepi, bo to ipsuje nieraz i 
najlepiej ustawiony zestaw. Że szerokość wierszy ro­
bić należy ile możności na pełne kwadraty, jest to 
już rzecz każdemu wiadoma. Tak samo co do mar­
ginesu. Okazałe prace akcydensowe, które dużo mają 
marginesu, najpiękniej się przedstawiają, a składacz 
już przy robieniu formatu szczególnie na to zważa. 
Potem co się tyczy charakteru głosek. Przy ozdob­
nych pracach okolicznościowych, prywatnych, uroczy­
stościowych itd. użycie zbyt tłustych głosek czyni 
zestaw spowszechniałym i niepięknym, natomiast tłu­
ste głoski reprezentują s;ę znowu znakomicie w pra­
cach publicznych lub na afiszach.

I tak moźnaby w nieskończoność wyliczać owe 
zasady piękna w zestawie. Dzielny akcydensiarz, za­
nim jaką okazalszą pracę rozpocznie, dobrze ją sobie 
wpierw obmyśli, ustawi nawet wiersz tytułowy z upa­
trzonego pisma, dla tego, ażeby nic nie uronić 
z piękna zestawu i pracować podług zasad sztuki. 
Zasady te są też dla niego ową ciągłą podnietą do 
stwarzania nowych dzieł sztuki, nieraz z bardzo ogra­
niczonego materjału i czasu. A chociaż praca taka 
wymaga wiele natężenia umysłu i mozołu, myśl ta 
cieszy go, że pracuje dla pięknej sztuki drukarskiej, 
co już jest dostateczną nagrodą. (Przegl. Gr.)

HAR
L.& C.

TMUTH

WIECZNE PIÓRA
Fabryka ołówków ,,Koh - i - noor“

L. & C. Hardtmuth
Reprezentacja na Polskę: Kraków, Czarnowiejska

Czy już byłeś na Wystawiejw Poznaniu?

fiłlerzmy we własne siły! Farby SpfiłKI JKc. Dr. RflTTHER markom zagranicznym
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"Czy strajk jest zerwaniem umowij.
Często z okazji strajków dochodziło do sporów 

prawnych na temat, czy strajk jest zerwaniem umowy. 
W Łodzi niedawno sąd okręgowy (obecnie należy 
to już do sądu pracy) wydał wyrok, orzekający, że 
strajk nie jest zerwaniem umowy, o ile został uprze­
dnio zapowiedziany. Sprawa ta oparła się o Sąd 
Najwyższy, który zajął inne stanowisko, z którern się 
zapoznać warto, bo taki wyrok Sądu Najwyższego 
staje się dla wszystkich sądów zasadą rozstrzygania 
sporów. Otóż Sąd Najwyższy orzekł, co następuje:

1. Nie każde zbiorowe porzucenie pracy przez 
pracowników samo przez się powoduje zerwanie umo­
wy z ich winy.

2. Pomimo, że wolność koalicji i związanych z 
nią czynów jest zastrzeżona konstytucyjnie, jednakże 

nie jest do pomyślenia, by była połączona -z możnością 
z jednej strony dobrowolnego niewykonania umowy 
przez pracownika, z drugiej zaś strony z bezwzględ- 
nem zachowaniem mocy tej umowy w stosunku do 
pracodawcy.

3. W każdym poszczególnym wypadku zbiorowe 
zaprzestanie pracy, wyrzeczenie, o ile może być uzna­
ne za zerwanie stosunku umowy pracy, powinno być 
oparte na szczegółowem rozpoznaniu okoliczności da­
nego przypadku.

Strajk może więc być usprawiedliwiony nawet 
bez zapowiedzenia, jeśli są. ważne przyczyny, np. nie­
dotrzymanie umowy przez pracodawcę, lub innego 
rodzaju krzywdzenia robotnika. Jeżeli jednak ważnych 
przyczyn niema, wtedy sama zapowiedź nie czyni 
strajku dozwolonym, bo nie jest do pomyślenia, by 
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tylko jedna ze stron miała obowiązek dotrzymania 
umowy. Jednakowoż pracodawca może tylko wtedy 
uznać umowę za złamaną, i z tego powodu czuć się 
zwolnionym ze swych obowiązków, jeśli przez strajk 
poniósł straty materjalne.

To zastrzeżenie jednak nie na wiele się przyda, bo 
pracodawca zawsze prawie będzie mógł udowodnić, 
że poniósł wskutek strajku straty. Wyrok ten jest 
więc ostrą przestrogą przed wywoływaniem strajków, 
nie uzasadnionych koniecznością i słusznością sprawy.

stali.
Czytaliśmy o wiekach kamiennym i bronzowym. 

My żyjemy niewątpliwie w wieku stali. Można się 
było o tern przekonać na Międzynarodowej Wystawie 
Graficznej w Londynie, która pozwoliła nam wśród 
rzeczy naprawdę ciekawych oglądać cały szereg „mo­
deli stalowych'1 sławnych offsetów Mann‘a.

Na szereg lat wstecz już świat przemysłowy do­
szedł do przekonania, że zastąpienie żelaza przez 
stal-, przynosiło wiele dotychczas nieznanych w bu­
dowie maszyn korzyści, jednakże dopiero po wielkim 
wysiłku umysłów oraz gruntownych studjach w po­
wyższym kierunku, zdołano rozwinąć proces budowy 
stalowych części maszyn, z pośród których bardzo 
wielką liczbę firma George Mann & Co. opa­
tentowała.

Cylindry maszyn offsetowych Mann są budo­
wane wyłącznie ze stali walcowanej i to jest właśnie 
faktem najbardziej dodatnim, przyczem dotychczas 
wcale niepraktykowanym. Korzyści przy zastosowaniu 
stali były już dawniej ocenione przez doświadczonych 
inżynierów oraz tych ludzi, którzy w • mniejszym lub 
większym stopniu w życiu codziennem z nią się sty­
kali, zastosowanie zaś jej przy budowie cylindrów 
usuwa te wszystkie braki, w jakie obfitują clylin,dry 
żelazne wskutek ich nierównomiernego i niejednoli­
tego odlewu, a więc zapobiega złamaniu, kruszeniu 
się, oraz nierówności biegu maszyny. Wypadki takie 
przy intensywnej pracy w zakładach drukarskich, po­
wodują często znaczną stratę czasu i pieniędzy.

Cylinder stalowy ze stalowemi trybami
Tylko właściwości praktyczne stalowych cylin­

drów Mann‘a zapobiegają całkowicie tego rodzaju 
stratom, sam proces budowy nadaje im bowiem na­
turalną i dokładną równowagę. Stalowe ściany cy­
lindra, będąc jednostajne w grubości ną całej po­
wierzchni i posiadając prócz tego wszędzie jedna­
kową gęstość, eliminują całkowicie użycie ciężarów, 
celem zbalansowania cylindra. Ponieważ cylindry sta­
lowe posiadają tylko połowę wagi cylindrów żelaz­
nych, opisana budowa nadaje sama przez się leklcji 
bieg maszynie, zużywającej przez to mniej siły na- 
pędowej oraz redukującej możliwość wibracji do 
minimum. Tylko maszyna o powyższych zaletach

— , —j

Wizytówki
tijffio naipietn)szotz<;dniejszej jafżości.

może mieć zastosowanie, o ile chodzi o uzyskanie 
najdokładniejszego druku.

Wykonanie trybów na cylindrze również ze stali 
zapewnia im długowieczność, której dotąd żadnym 
sposobem osiągnąć nie było można.

Fundament maszyny M a n n‘a jest zbudowany 
wyłącznie ze stali co nadaje maszynie nawet przy 
najwyższej szybkości doskonałe i pewne oparcie.

Każdy fachowiec więc, mając na uwadze rentow­
ność własne* placówki, winien dotrzymać kroku przez 
zainstalowanie u siebie w obecnym wieku stali ma­
szyny offsetowej M a n n‘a.

Fabryki Mann‘a w Leeds zajmują powierzchnię 
około ąo.oooms, przyczem dla wyłącznej tylko fabry­
kacji maszyn offsetowych zatrudnionych jest aż 700 
pracowników. Przedsiębiorstwo to posiada swą ad­
ministrację w Londynie, zapewniając tym sposobem 
swym klijentom możliwie szybką i dokładną obsługę.
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INTROLIGATORSTWO = KARTONIARSTWO
fóarutenie i marmurlionanie stiórij

I. Barwiki.
(Dalszy ciąg z nr. 9 R. Pap.)

Poniżej podaję kilka przepisów, jakie zawiera wy­
dany w roku 1762-im w Lipsku „Anweisung ;zur 
Buchbinderkunst" (Wskazówki dotyczące sztuki in­
troligatorskiej) w możliwie dosłownem tłumaczeniu 
do wiadomości ogółu. Wynika z nich, że przygoto­
wanie barwików było, podług pojęć naszych nowo­
czesnych, bardzo skomplikowane.

I. Czerwony barwik na skóry. Weź- 
mijcie drewna czerwonego, w którem zabarwia się 
jajkaf 1) na czerwono, lub o ile chcecie mieć kolor 
jeszcze piękniejszy, fernambuku pół garści, włóżcie 
to do garneczka pół kwartowego, wrzućcie do tegoż 
kawałek ałunu, wielkości pół włoskiego orzecha, na- 
pełnijcie garneczek pół octem i pół wodą, zakryjcie 
go i warzcie nad węglami farbę przez przeciąg jednej 
czwartej godziny. Farbą tą, ciepłą jeszcze, pocierajcie 
skórę często, za pomocą łapki zajęczej, dopóki nie 
nabierze źyczonego czerwonego koloru. Jeśli dodacie 
do farby tyle wiórów żółtych ile drewna czerwonego, 
utrzymacie kolor ponsowy.

II. Błękitny barwik na skóry. Drewna 
brunatnego pół garstki, ałunu wielkości pół włoskiego 
orzecha, połowę wody i połowę octu, warzyć tak, jak 
poprzednio podano.

III. Żółty barwik na skóry. Kurkumy 
łut, szafranu pól łuta, ałunu pół łuta. Ocet winny 
lub inny dobry ocet. Wygotujcie płyn na grubość 
palca. Możecie waszą farbę żółtą przygotować też z 
czystego szafranu; będzie ona jednak droższą, za to 
wypadnie jednak ładniejsza.

Prócz przygotowania czerni żelazowej z gwoździ 
u opiłków żelaza przy pomocy octu i kwaśnego piwa 
nie jest w książce niniejszej podany żaden inny barwik 
do skór. Podane są tylko jeszcze przepisy do przy­
gotowania barwików do barwienia pergaminu, pomię­
dzy innemi również barwik zielony i fioletowy, któ­
rych brak w przepisach do barwienia skóry. Wniosko­
wać można z tego, że introligatorzy, chcąc zabarwić 
skórę zielono lub fioletowo barwili najpierw błękitnym 
a następnie żółtym, wzgl. czerwonym i błękitnym 
barwikiem. Zielony barwik do farbowania pergaminu 
przygotowywano ze śniedzi, ałunu i octu.

W Prediger‘a ,,Buchbinderbuch“ („książka dla 
introligatorów"), wydanej w roku 1741-ym napoty­
kamy tylko dane o czarnych i czerwonych barwikach 
dla skór, oraz o czerwonych, błękitnych, zielonych 
i żółtych barwikach dla pergaminu. Zeidler („Buch- 
binder Philosophie" — „Filozofja introligatorska"), 
z roku 1701-ego nie podaje wogóle przepisów nai 
barwiki do skór.

Znacznie więcej przepisów i to dokładnych, do­
tyczących wytrawienia i barwienia oraz marmurko-

• BACZNOŚCI
WYTWÓRCY 

PUDEŁEK i KARTONAŻY!

Pozwalamy sobie niniejszym zwrócić 
uwagę P. T. że jedynym naszym upo= 
ważnionym Reprezentantem na Rzecz= 
pospolitę Polską jest p.N.Monderer 

w Krakowie przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 21 = Telefon 34=45 

Skrzynka poczt. 124 -- do któ= 
rego prosimy się dla po= 

rady fachowej z calem 
zaufaniem 

zwracać.
w

Sach sisch e Cn r t on n ag en m asch in en A.G. 
Dresden A-16

Saska fabryka nowoczesnych urządzeń 
dla przeróbki papieru i tektury S. A.

Pierwsza Krajowa Fabryka
Obsadek do piór stalowych
i wyrobów galanteryjno=metal.

„Copernicus"
Egz. od 1880 roku.

Fabryka: ul. Łucka 13. — Telefon 172=76.
Biuro: Tłumacka 6/8. Tel. 45=09 1 169=05. 

Adres telegr.: „Stawid-Warszawa"MARKA FABRYCZNA

1

Obsadki do piór stalowych 
drewniane i metalowe: 
szkolne, biurowe i kieszonkowe. 
Cyrkle, .pluskiewki i spinacze 

biurowe marek

„TEMJA“ i „ESTA“ 
oraz inne artykuły dla szkół, 
biur i dla przemysłu iniroligat
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wania skóry zawiera dziełko Thon‘a z i(. 1831-ega 
p. t. „Die Kunst, Biicher zu binden" („Sztuka opra­
wiania książek"). Również znajdujemy obszerne dane 
o barwieniu i marmurkowaniu skóry w dziełku Gre- 
ve‘go „Buchbinder- und Futteralmache-Kunst", („Sztu­
ka introligatorstwa i futeralnictwa") wydanego w 
roku 1822.

Od czasu, kiedy zostały wynalezione barwiki 
anilinowe, przy których pomocy i znacznie łatwiej 
można było uzyskać o wiele piękniejsze i barwniejsze 
zabarwienia, jako też znacznie większą ilość odcieni, 
zaniechano barwienia podług dawnych recept. Począt­
kowo były jednak te barwiki smołowe bardzo miernie 
tświatło trwałe, z czego powstawały dla barwierzy 
i handlarzy skór z jednej strony, jak dla introliga­
torów i klientów z drugiej strony bardzo niemiłe 
następstwa. Stosując barwiki te używano również do 
utrwalania ich na skórze silne kwasy mineralne, jak 
kwas solny i siarkowy, które wpływały bardzo ujem­
nie na wytrzymałość materjału. Stąd zaczęto na nowo 
stosować barwienia podług dawnych recept z bar­
wików z drewna farbierskiego wzgl. z jego ekstrak­
tów, które uważano za światłotrwałe, t. zn. za praw­
dziwe. Jednak światłotrwałość barwików tych jest 
również bardzo problematyczna, bo właśnie barwiki, 
wytworzone z drzewa farbiarskiego, czyli barwiki, 
wykonane podług dawniejszych przepisów nie są tak 
światłotrwałe, jak to się zwykle uważało. Z pomiędzy 
materjałów używanych od dawna do barwienia skór 
są bezwzględnie światłotrwałe: indygo, krąp, brocz, 
saflor, szakłak, karmin.

Szczególny rodzaj barwienia skór polega na bar­
wieniu czyli trawieniu przy pomocy farb mineralnych. 
Chcąc n. p. uzyskać piękny kolor niebieski, pociąga 
się skórę nasamprzód wodnym rozczynem czerwonego 
żelazocjanku potasowego, a po wyschnięciu tegoż roz­
czynem chlorku żelazowego. Przy połączeniu obu roz- 
czynów następuje pomiędzy nimi proces chemiczny, 
przy którym tworzy się błękit berliński. Rozczyny 
chromianu potasowego i octanu ołowiowego tworzy 
piękny żółty kolor na skórze. Siarczan miedziowy 
i żółty żelazocjanek potasowy zabarwiają skórę barwą 
bronzową. Rozczyn skombinowany z octanu żelazo­
wego i octanu ołowiowego z jednej strony, oraz 
dwuchromianu potasowego i żelazocjanku potasowego 
tworzy piękny kolor zielony.

Wszystkie wyżej wymienione środki do barwienia^ 
skór są, jak się przekonaliśmy, trudne do zestawienia, 
a traktowanie nimi skóry nie jest bardzo łatwe, szcze­
gólnie dla nieobznajmionych z istotą rzeczy. Częś­
ciowo nie można niektórych z podanych wyżej bar­
wików stosować do celów introligatorskich z powodu 
ich małej światłotrwałości, temwięcej że nie powinniś­
my barwików, które nie są absolutnie światłotrwałe 
używać szczególnie do prac przemysłu artystycznego.

W ostatnim jednak czasie udało się polskiemu 
przemysłowi barwików anilinowych utworzyć barwiki 
takie, które są rzeczywiście i pod gwarancją światło­
trwałe i to nie tylko do barwienia bawełriy, wełny,- 
papieru i jedwabiu, ale również i do barwienia skóry.

(C. d. n,.)
Wiadomości z przedsiĘbiorstn.

Księgarnia M. Lipskiej w Częstochowie przeszła na własność 
p. W. Święcickiego i T. Radwańskiego i nadal będzie istniała pod 
firmą „W. Święcicki i Ska“, księgarnia i skład materjałów piśmien­
nych w Częstochowie, II Aleja 23.

Księgarnia Teofila Figurskiego w Nowem Mieście nad Pilicą 
przeszła na własność towarzystwa wycliowawczo-oświalowego „Przy­
szłość", posiadającego swą siedzibę w Warszawie, ul. Śniadeckich 17. 
Przedsiębiorstwo nadal będzie prowadzone pod firmą „Księgarnia 
Towarzystwa Wychowawczo-Oświatowego „Przyszłość" w Nowem 
Mieście".

Księgarnia pod firmą „J. DippcI" w Sosnowcu przeszła na wła­
sność p. Władysławy Klausowej, która ją nadal prowadzić I) alzic 
pod firmą „Księgarnia i sprzedaż materjałów piśmiennych Włady­
sława Klausowa", Sosnowiec, ulica Orla nr. 24.

Księgarnia Polska, Chojnice. W rejestrze handlowym sądu 
grodzkiego w Chojnicach zapisano, że właścicielem przedsiębiorstwa 
jest Maksymiljan Grochowski w Chojnicach.

WYSTAWY i TARGI
JFfomimifeaty (f. 7W. Ji.

Odczyt Ministra Kwiatkowskiego na P. W. K- 
Na zakończenie obrad zjazdu ekonomistów i statysty­
ków polskich, który odbywał się z racji Powszechnej 
Wystawy Krajowej w Poznaniu, w niedzielę, dnia 
26 b. m. o godz. 17,30 w westybulu reprezentacyjnym 
Wystawy, pan minister przemysłu i handlu inż. Kwiat­
kowski wygłosił odczyt na temat gospodarczy p. t.: 
„Prawo zwycięstwa". Prelekcja, poparta licznemi, cie- 
kawemi cyframi statystycznemi, trwała przeszło go­
dzinę. Odczyt wygłoszony był w obecności Prezydenta 
Rzeczypospolitej, wojewody poznańskiego p. Borkow­
skiego, prezydenta m. Poznania p. Ratajskiego, pre­
zesa zarządu i dyrekcji PWK., przedstawicieli władz, 
wystawców i kilkuset osób publiczności.

Pochl?b:;a opinja prasy angielskiej o PWK. Pra­
sa angielska mimo wyborów w własnym kraju dużo 
miejsca poświęca Powszechnej Wystawie Krajowej. 
M. in. bardzo obszerną korespondencję z Warszawy 
poświęcił Wystawie „The Times", który wspólnie z 
„Evening News" nazywa Wystawę poznańską polskim 
Wembley. Prócz tego pochlebne wzmianki ukazały się 
w „Morning Post", „Irish Independent", ,,Evening 
Std.“ i w całej prasie prowincjonalnej.

700 Polaków z Ameryki w drodze na PWK- Dnia 
3 bm. przybył do Gdyni okręt „Pennland", na którym 
zjechała do Polski wycieczka Związku Narodowego 
Polskiego z Ameryki, składająca się z 700 osób. 
Wycieczka ta udaje się do Poznania, gdzie zwiedzi 
szczegółowo Powszechną Wystawę Krajową, a na­
stępnie do Warszawy, Krakowa, Lwowa, Łodzi i Ka­
towic.

Czeskoslowacki Minister Komunikacji zwiedzi P. 
W. K- Dnia 5 bm. przyjechał autem do Poznania cze- 
skosłowacki Minister Komunikacji. Pan Minister zwie­
dzi szczegółowo Powszechną Wystawę Krajową.

DRUK

Arnold L. HOFFMAN ^Patent**
(SZiS Ołl.I ’6O-SOS '•■1'1.1.)
WAIMZAWA, Skrzynka 434
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Ruch zjazdowy w związku z PWK. wzmaga się.
Wielki ruch wycieczkowy na PWK. wzmaga się 

systematycznie, przyczem punktem kulminacyjnym zja­
zdu będą miesiące czerwiec, lipiec i sierpień. Już 
obecnie, w pierwszych dniach czerwca, po terenach 
Wystawy snują się bardzo liczne wycieczki organiza- 
cyj zawodowych, szkolnictwa i wycieczki zagraniczne. 
W jednym tylko dniu 3 czerwca w Poznaniu odbyły 
się pozatem 3 wielkie zjazdy, a mianowicie: Zjazd 
absolwentów Wojskowej Szkoły Gimnastyki i Spor­
tów, Zjazd Numizmatyków Polskich i Zjazd Filo­
logów Klasycznych Krajów Słowiańskich.

Przyjazd, dostojników francuskich na PWK- Dy­
rekcja Powszechnej Wystawy Krajowej zawiadomioną 
została, że w dniu 21 czerwca o godz. 10,15 przed­
południem przyjeżdża do Poznania celem zwiedzenia 
Powszechnej Wystawy Krajowej minister francuski 
przemysłu i handlu p. Bonnefous. Minister Bonnefous 
przybędzie w otoczeniu wyższych urzędników francu­
skiego ministerstwa przemysłu i handlu.

Dnia 10 czerwca rb. przybywa na 3-dniowy pobyt 
do Poznania wycieczka przemysłowców francuskich, 
której przewodniczy b. ambasador Francji w Moskwie 
p. Noulens.

Księga pamiątkowa zwiedzających Powszechną 
Wystawę Krajową dla Polonji zagranicą. W pawilonie 
„Polonja Zagranicą11 umieszczono potężną w rozmia­
rach i pięknie oprawioną księgę, w której zapisują 
swoje nazwiska wszyscy zwiedzający Powszechną Wy­
stawę Krajową. W księdze tej, mającej być pamiątką 
dla Polonji amerykańskiej, widnieje zapisanych wiele 
czołowych nazwisk dostojników państwa, obecnych 
na otwarciu Wystawy.

Nowy rodzaj komunikacji turystycznej w Polsce. 
W związku z Powszechną Wystawą Krajową w dniu 
25 bm. uruchomiony zostaje nowy typ komunikacji: 
autokary (autobusy turystyczne) dalekobieżne, na linji 
Poznań-Warszawa z dwoma przystankami Łowicz - 
Krośniewice. Bilet Warszawa-Poznań wraz z wyży­
wieniem kosztuje 45 zł. W najbliższym czasie urucho­
mione zostaną dalsze linje: Łódź-Poznań i Poznań- 
Gdynia.

Zjazd słowiańskich izb handlowych odbędzie się 
dopiero w sierpniu. Zjazd słowiańskich izb handlo­
wych w Poznaniu, organizowany przez Poznańską 
Izbę Handlową, który pierwotnie odbyć się miał od 
8—12 czerwca, odłożony został do sierpnia. Bliższy 
termin podany zostanie później.

Wycieczka Izby Handlowej Polsko-Łotewskiej na 
PWK- Dnia 7 bm. o godz. 7 rano przybyła do Pozna­
nia wycieczka Izby Handlowej Polsko-Łotewskiej z 
konsulem p. Witoldem Kolankowskim oraz przedsta­
wicielem PWK. na Łotwę p. Waldemarem Grafem 
z Rygi na czele. Wycieczka liczy 25 osób, a w skład 
jej wchodzą przedstawiciele sfer przemysłowych, ku­
pieckich i dziennikarskich.

IX fForgi
Wsefiodme we £nonie.

Od 7 do 19 września 1929 r.
W ciągu dotychczasowej swej, ośmioletniej, dzia­

łalności Targi Wschodnie stały się jedną z najży­
wotniejszych placówek użyteczności publicznej, z któ­
rej usług, zawsze celowych i skutecznych, korzysta 
rok rocznie przemysł, kupiectwo, rzemiosło i rolnic­

Pierwsza polska fabryka kwiatów sztucznych

I. Walczak, Poznań, Wrocławska 4,1 p,

KWIATY 
dekoracyjne wszelkiego ro­
dzaju oraz kwiaty do wieńców 

HURTOWNIE!

•
HURTOWNIA MATERIAŁÓW PISEMNYCH

HENRYK AUERBACH
1

WARSZAWA, SIENKIEWICZA 3.

MATERJAIY PISEMNE
i WYROBY INTROLIGATORSKIE.

K
Drut w najlepszych gatunkach. — — Ceny najniższe.

Wyrób drutów do szycia (płaskich i okrągłych) dla introli­
gator™ i kartoniarni

M. Wajgman - Warszawa
ul. Pawia nr. 39. Telefon 529-48.

Papiery kolorowe IAVA-KIINST” 
sztuki jawajskiej llj

Fabryka papierów i welurów kolorowych marki „BUTA G”
Bogaty wybór, różnorodność iakości, dowolne formaty I

Zastosowanie w introligatorstwie, fabr. kartooaży, kasetek, abażurów itd. 

NADZWYCZAJNY EFEKT ARTYSTYCZNY!

„BUTAG-UFFEL", Neubabelsberg bei Potsdam P. (Niemcy)
Zastępca na Polskę; M. Krakowski Poznań, ul. Wielka 7. Telefon 28-83

ADRESYTEKTURA 
szara, brązowa, biała 

najtaniej w składach fabrycz. 
JÓZEF ZAŁACHOWSKI 
Poznań, Rzeczypospolitej 4 
Tel. 2513 - Adr. telegr. Joza-Paznań

wszelkich branż i zawodów 
całej Po ski jakoteź krajów 
zagranicznych (włącznie Rosja 
i Ameryka) dostarcza szybko 

TANIO

Biuro adresowe
Warszawa, Grzybowska 11
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two z całej Polski. 12.450 firm wystawiało dotąd na 
Targach Wschodnich we Lwowie okazy krajowej i 
obcej produkcji, znajdując wśród licznych odbiorców 
zawsze żywy popyt.

150.000 natywców i zwiedzających z 430 polskich 
i zagranicznych miejscowości wynosiła frekwencja na 
Targach Wschodnich w 1928 r.

IX. Targi Wschodnie będą jedynym w bieżącym 
roku w Polsce międzynarodowym jarmarkiem wzorów 
i próbek, o charakterze wyłącznie handlowym, mają­
cym praktyczne interesy i potrzeby rynku na oku 
i przystosowanym ściśle do aktualnej jego kon­
iunktury.

Zasługują one na tem baczniejszą uwagę ze stro­
ny wszystkich interesowanych, że przypadają na czas 
od 7 do 19 września, a więc na sam konipic Po­
wszechnej Wystawy Krajowej, po której słusznie ocze­
kiwać należy ogólnego spotęgowania życia gospo­
darczego w całym kraju.

Wzmocjnione tętno ruchu handlowego musi nie­
wątpliwie ożywczo wpłynąć na przebieg IX. Tafgów 
Wschodnich, przyczyniając się do większego jeszcze 
na ich terenie wzmnożenia wymiany towarów i trans- 
akcyj kupieckich.

Z całą tedy ufnością w pomyślne jej wyniki za­
praszamy do udziału w dziewiątej kampanji zarówno 
tych P. T. Wystawców, którzy mieli już niejedno­
krotnie sposobność praktycznie wypróbować atrak­
cyjną i propagandową wartość Targów Wschodnich, 
jak i tych, którzy o niej po raz pierwszy we własnym 
interesie przekonać się powinni.

Zarząd Targów Wschodnich 
Lwów, ul. Jagiellońska 1.

POSZUKIWANE ŹRÓDŁA ZAKUPU
W rubryce tej zamieszczamy poszukiwane źródła zakupu 

bezpłatnie. Za nadesłaniem 25 groszy na ofrankowanie listu 
i powołanie się na numer niniejszej rubryki, podajemy adres 
poszukującego. Nie pośredniczymy jednak przez dalsze wysy­
łanie ofert i wzorów.

72. Inowrocław — kto dostarcza pionków do 
„Haliny" ?

75. Lwów — maszynki do teczek t. zw. „Ex- 
promptum".

76. Myślenice — karty do gry bez figur, z nu­
merami i farbami.

77. Kołomyja — ramy do obrazów wybijane z tek­
tury.

82. Będzin. Futerały okrągłe do wysyłki pla­
katów.

88. Lwów — papierowe butelki do mleka, jakie 
zastosowano obecnie w amerykańskim handlu 
mleka.

89. Kartuzy — papierowe chorągiewki narodowe 
na obchody.

90. Żnin — klisze lub matryce do ilustracyj 
w gazecie.

92. Nakło n/Not. — chorągiewki z hurtowni, naj­
chętniej z Bydgoszczy.

93. Nowy Targ — urządzenia do fabrykacji ma­
sek papierowych.

94. Nowy Targ — kraj, i zagr. aparaty do wy­
robu pieczątek kaucz.

95. Tarnów — maski papierowe wszelkiego ro­
dzaju.

Wydawnictwo^ sprzedaż
POCZTÓWEK ■

SZTUKA NOWOCZESNA
A. Ajnszta jn, Warszawa, Ogrodowa 4, teł. 135*87 
CENNIKI WYSYŁAM NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.

obrazki - ramki - flirty - wy­
cinanki - albumy - papeterje 
itp, w wielkim wyborze po 
cenach konkurencyjnych. — —

Ekspedient
papierniczy potrzebny do pierwszorzędnej firmy 

w Warszawie.
Oferty Warszawa, Kurjer, Marszałkowska 108 pod „FACHOWIEC".

Kupiec-wojażer
dzielny akwizytor z pierwszarzędnemi referencjami ewentl. 
z kaucją przyjmie na Pomorze i t. p. zastępstwa poważnych 

firm.
Zgłoszenia do Administracji „RYNEK PAPIERNICZY" 

pod Nieskazitelny.

Redaktor odpowiedzialny: Leon Jankowski, Poznań — Za administrację: Henryk Sulikowski, Poznań.
Drukiem L. Kapeli w Poznaniu, Wrocławska 18. Teł. 18-26.


